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Tydzień Matki i Dzii :cka robotniczego
Prof. Nadolski

będzie odbudowywał Lwów.
w

Tnż Otto Nadolski zoslal podobno za­
mianowany komisarzem lTządu. miasta Lwo­
wa w miejsce komisarza Strzeleckiego.

Jeżeli za prof. N a dolskim ma przema­
wiać jego praca około odbudowy Krynicy, 
to będzie to świadectwo niestety całkiem 
ujemne. Rząd powierzy! prof. Nadolskiemu 
odbudowę Krynicy i postawienia jej na eu­
ropejskim poziomic Krynicy potrzeba wo­
dy kanałów, dostatecznego oświetlenia, po­
większenia ilości łazienek, potrzeba damMi 
zdrojowego, chodników, bruków i t. d. K ry­
nica byta dawniej obliczona na 2.000 kura­
cjuszy a teraz na 20.000 Rozległość jej 
jest lak wielka, że mogłaby bez trudu po­
mieścić i 10.000 ludzi, leczyć ich i uzdru 
wiać swemi cudownymi źródłami.

Prof. Nadolski od pani' lat siedzi w Kry 
nicy i „odbudowuje11 ją  ale w sposób, 
który nie przynosi mu1 zaszczytu. Zaczęło 
się od „budowy11 domu zdrojowego choć 
tó nie było rzeczą najważniejszą, bo prze- 
dew.szyslkiem trzeba było pomyśleć o do­
starczeniu zdrojowisku wody Ale i ta bil­
etowa domu zdrojowego jest jedynie m ar- 
kowan.cm budowy, bo w ciągu dwu lat za- 
Kdwic zniwelowano ziemię ipod budowę. 
Robotę taką możnaby na dobrą sprawę wy­
konać w ciągu kilku tygodni, ale nie postę­
puje ona naprzód, bo niema pieniędzy.

V*inę ponosi tu  rząd, który nie dba o 
podniesienie zdrojowiska państwowego. Ale 
prof Nadolski jest od lat szefem odbudowy 
Krynicy. Obowiązkiem jego było żądąć ka­
tegorycznie przewidzianych kredytów albo 
postawić się do dyspozycji rządu. Tego przy 
szły komisarz rządu na miasto Lwów nie u- 
czy nil. zad owal nia jąc się ,vygoducm stano­
wiskiem „szefa11, wyczekującego na laskę 
rządu. A .to. co się w Krynicy w bieżącym 
roku działo, było jednym wielkim skanda­
lem. Ludzie tysiącami uciekali z lego pięk­
nego zdrojowiska, jakby je m orowa zaraza 
nawiedziła. Uciekali dlatego, żie wody nie 
było. że nie by ło się w iczem kąpać. Wsku<- 
tek tego wyschło także krynickie źródło do­
chodów państwowy cli. przepadło setki ty­
sięcy złotych, które przy dostatecznej ilości 
wody byłyby wpłynęły do kasy zdrojowej 
za bilety kąpielowe. Prof. N ulolski po­
winien był przewidzieć ewentualność upa­
łów i posuchy i za wszelką cenę wydobyć 
ód rządu  potrzebne 3 mil jony złotych kre­
dytów na budowę wodoc iągów, aby unik-

S M  robotników tkackich w Łodzi.
WARSZAWA. 20. 9. (tel. wł.). Jak się 

Was*; korespondent dowiaduje z Lodzi, w 
związku z ustawą o pracy najemnej, prze­
mysłowcy' wywiesili w fabrykach nowe re­
gulaminy pracy i tabele kar.

Zw. klasowy ronotników przem ysłu włó 
kiennjezego zgłosił w swoim czasie um oty­
wowany sprzeciw przeciwko fym  regula­
minom i tabelom kar.

Mimo to zostały one wywieszone i *o się 
•stało powodem masoweyo  islrejku1 w szeregu 
fabryk.

Slrejk ten wybuchł już spontanicznie w 
środę a dziś slirejkowalo Ogółem 40 tysięcy 
robotników w Łodzi.

Komilet Wykonawczy7 Zw Zaw. rob. 
przemysłu włókienniczego uchwalił od dnia 
21 bm. strejk w przejhjjśle włókienniczym, 
jako protest przeciwko niesłusznym lamiom- 
kar.

Strejk len ma jednocześnie na  celu zre­
alizowanie żądań ekonomicznych zgłoszo­
nych poprzednio przez ZwiązeK do prze­
mysłowców

Żądania te streszczają się: 1) Podwyż­
szenie płac we w szystkich kategorfuch prac.

o 20 proc.; 2) ustalenie wysokości stawek 
cennikówych dla robotników obsługujących 
większą ilość wrzecion; 3) Uregulowanie 
zapiały7 za postoje wynikłe nie z winy robot­
ników7. 1) Uznanie delegacji robotników7 i 
zagwarantowanie możiiwościi wykonywcania 
przez nieb obowiązków powierzonych przez 
ogól robotników.

W śród robotników panuje wielkie 
wzburzenie

Ih zedsLiwiciel Zarz. Gl. Zw. Zaw7. wr 
porozumieniu Ą Komisją Centralną inter- 
wenjow7al dziś u min. pracy, skutkiem czego 
wyjeżdża jurno do Łodzi specjalna komisja 
z ramienia Min. Pracy.

Związek Ch. D i „P raca11 również li­
chwa! ily ogłosić slrejk  ud 21 bm.

JEI1NOUTY TYP CENZUR SZKOLNYCH.
WARSZAWA, 20. 9. (tel. wł.). Celem zapobie­

żenia nadużyciom wprowadzono we wszystkich szko­
łach powszechnych i średm dą cenzury jednolitego ty ­
pu. Tylko tego rodzaju św iadectwa będą brane pod 
uwagę przy przenoszeniu młodzieży z jednej sZKOly 
ao drugiej.

nąć niesłychanych szkód i — powieuzmy 
otwarcie — kompromitacji. Ale wobec tego 
najważniejszego .zagadnienia p. Nadolski za- 
chowywal się zupełnie biernie. Wogóle na 
całą odbudowe Krynicy, tak by mogła słu­
żyć tysiącom ludzi, którzy obecnie mil jo ­
ny złotych zostawiają w zagranicznych Ba­
dach. potrzeba około 15 nmjonów złotych. 
Tej sumy przyszły komisarz rządu na mia­
sto Lwów nie zdołał uzyskać od rządu. Ani 
fz i es bitej części lej sumy nie wywalczył, 
pomimo, że Krynicą jest dla kasy państw o­
wej źródłem złotodajnem.

Tak wyglądają „czyny11 prof Nadol- 
skiego w świetle faktów. Jeżeli z taką sa­
m ą niecnością będzie się odnosił do palą­
cych zagadnień odbudowy Lwowa, nie 
rychło doczekamy7 się poprawy stosunków 
a rozpoczęte roboty utkną, jiak utknęły w 
Krynicy7. 1

Sam fakt przeniesienia prof. Nadolskic-* 
go z Krymcy m usi w  każdym razie wzbu­
dzać zdumienie. Jeżeli — zdanielnii decydu­
jących sfer — Ibył na swem stanowisku 
Użytelczny i potrzebny — nie należało go 
stam tąd przenosić. — jeżeli znowu nie do­
rósł do swego zadania, — czy Lwlów m a być 
dla niego „kolonją11 karną?...

—o—

Staraniem Robotniczego Towarzystwa 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

oubęazie się w niedzielę, dnia 2 3  w r z e ś n ia  b r.
0 godz. ll-tej przeapoł. w sali Teatru Wielkiego

W ielka Akadem ja
Tygodm a Dziecka

z łaskawym współudz:ałem artystów teatrów m. 
WPP.: Barwińskiej Leonji, Cyganika Romualda, 
Ładosiównej Ireny, Pastówny Wiktorji, Platówny 
Franciszki, Wilkoszewskiej Marji i akompaniamen­

cie dyrygenta W P. Leszczyńskiego Jarosława.
Ponadto biorą udział CHÓR DRUKARZY

1 ORKIESTRA BROWARNIKÓW
Słowo wstępne wygłosi tow. Smulikowska 

Marja.
Ceny biletów: 1 zł., 50 gr., 30 gr. — Loża

i  zł., 3 zł. 2 zł.
Przedsprzedaż biletów w Księgarni Ludowej 

ul. Szajnochy 2.
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„KOPERNIK" Dziś P re m ie ra ! „MARYSIEŃKA"
"Wieki dramat bohaterstwa i miłości w 14 dużych aktach na tle walk legjonituów-szaleńców przezwany

' „NAJW IĘKSZA PARADA* p. t

MY, PIERWSZA BRYGADA. .!
tteaiizacja LEONARDa  BOCZKOWSKi EGO. W  rolach głównych: przez prasę całej Polski prze­
zwany pińskim SLIMEM J E R Z Y  K O B U S  Z, Irena Gawędzka, Marjan Czauski. Aleksander 

Starża, B. Szczurkiewicz. — Początek seansu codziennie o godz. 3-ej.

Problem stałego pokotu światowego.
Co mówi R. Smith, członek parlamentu angielskiego I główny sekretarz 

„R a d y  Narodowej dta zwalczania wojen".
problem przyszłego pokoju św iatow ego jest ra­

czej zagadnieniem psychologjrznem, niż kw estją sa­
mego rozbrojenia.

W ojna powinna usrąpić miejsca polityce rozu­
mu. Rozum stać się winien rozjemcą w  sporach mię- 
i -zynarodowych pi zyczem jednak żadnemu narodow i 
nie miałoby przysługiwać praw e samowolnego roz- 
sttzygania aotyczących gc kwestji spornych. Powsze­
chne uznenie zdobyć sobie winna zasada, że każdy 
na ió a  i
do własnego szczęścia eążyć powinien, myśląc o 

szczęściu innych narodów, 
jest rzejczą jasną, że bez barazo ożywionej d z ia ­

łalności ipropagacyjnej nie aa  się powyższej idei zre­
alizować. Przeoewszystkiem trzeba będzie w  między­
narodowej opinji publicznej wzbudzić zainteresowanie 
ola współpracy aa rzecz wyeliminowania wojny z 
życia narodów . Cel ten moznaby najłatwiej osiągnąć za 
pośrednictwem specjalnego „M iędzynarodowego urzę- 
qu pokoju" którego zadanie polegałoby 

na wgChou aniu opinji publicznej.
W szystkie naroay pragiiące plan taki popierać, skie- 
10 wały by przeoewszystkiem sw e wysiłki w Kierunku 
wprowadzenia do szkół średnich ,,nauki o pokoju". 
Nie ulega wątpliwości,, że system taki 'przyczyniłby 
się w wielkiej mierze oo zabezpieczenia pokoju, a l­

•MiĄmti Erdoli.

1.
Kochany E rneście ' i.

Nie bierz sobie zbytnio do serca tych 
kilku wierszy. Jesteś jeszcze młodym chło­
pakiem. Donusze ci, że musimy zerwać ze 
sobą. Przecież i tak nic właściwie między 
nami nie było. Raz jeden w rękę mnie poca­
łowałeś — to wszystko. A to łatwo się zapo­
mina. Nie kocham Cię. mówię Ci to szcze­
rze i otwarcie. Ty, k tóry  tak dobrze znasz 
duszę kobiecą, weźmiesz za coś naturalnego 
ten list pożegnalny. Bywaj zdrów, Erneście. 
Nie czekaj na mnie w niedzielę przed operą. 
Nie znajdziesz mnie tam. Zresztą, tego jesz­
cze tygodnia jadę do domu Jeśli chcesz m : 
odpowiedzieć, to pisz pod moim adresem 
na wieś...

2.

Kochana W ilm o!
Ładnie się rm ie pozbywasz, muszę Ci 

powiedzieć. Ale najbardziej mnie boli, że 
odjechałaś a teraz nie pozostaje mi nawet 
iskierka nadzieji, że Cię przynajm niej na 
korsie ujrzę. Piszesz, że mnie nie kochasz. 
J a  zaś odpowiadam Ci, :e Cię bardzo ko­
cham . Kocham Cię wieczną, nieukojoną mi­
łością. Lato jakoś przejdzie, a w jesieni 
przecież wrócisz. A wtedy jak cień prze­
śladować Cię będę. Zbyteczną była Twoja 
uwaga ironiczna, że znam dusze kobiece. 
Tak. znam je. Nigdy nie m ylę się w psychi­
ce‘ kobiety. Daremnie mi piszesz, że mnie 
nie kochasz; jeszcze kiedyś będziesz się do 
mnie uśmiechała, przywołującym, s ton kim,

bowiem młoazież, w  którą od wczesnej młodości woa- 
janobtj iaeję pokoju nauczałaby się myśleć o nim i 
żyć ola niego. Równocześnie powinny miarodajne czyn­
niki okazywać pracy Ligi Narooów więcej poparcia, 
niż ma to miejsce obecnie.

K zą ay  poszczególnych państw  p^zyczy n iły Dy się 
w  wysokim stopniu do popularyzacji idei p o k o j u ,  o 
ile uaałoby im się skłonić dyplomatów dó systematycz­
nego Dublikowania we wszystkich organach naiodo- 
wych dokładnych danych o wpływach wojny, wżglę- 
onie pokoju na rozwój gospodarczy narodu, i w  ten 
sposób
,pownać lud o szkoenw oiri zatargów  zbrojnych

z punktu wiazenia interesów ogólnonarodowych i so­
cjalnych.

Każaa w ojna_ a wię£ i w ojna między mąłyimi na- 
toaam i w yrządza szkody całemu światu, albowiem 
w  dziedzinie gospodarczej wszystkie państw a w  wię­
kszym lub mniejszym stopniu są oa siebie wzajemnie 
zależne. Już ten wzgląd uzasadnia w dostatecznej mie- 
lze  postulat zaprowadzenia w  sprawach spornych 

międzynarodowego sądił rozjemczego.
Byłoby niewątpliwie rzeczą bardzo pożyteczną, a dja- 
rego też i pożądaną, aoy paki Ligi Narodów uzu­
pełniono specjalną umową nowszećhną o przymuso­
wym arbitrażu we wszystkich sporach m iędzynarodo­
wych. 5 Y "

oszałamiającym uśmiechem; tak, Wilmo, 
kiedyś...

Z ucałowaniem rączek 1
Ernest.

3.
Wilma gniewnie rozdziera lisi.
— Zasługiwałby na obszerną z mojej 

strony odpowiedź.
Ściąga ram iona:
— Zresztą...
Uśmiecha się:
— Gdyby wiedział...
Tak, gdyby Ernest wiedział, gdyby prze­

czuwał tylko, dlaczego z nim zerwała.
— Mój Boże, jakże głupimi są ci męż­

czyźni. ! ' 1 I ! i | 1 | !
Z ogrodu wiało chłodne powietrze. 

W iatr przynosił słodki źapach kwiatów. 
Świeży błask słonecznego letniego przedpo­
łudnia nie osuszył jeszcze rosy. Wilgocią 
błyszczała murawa. Wilma pełnymi hausta­
mi wciągała wonne powietrze.

Zamknęła oczy i marzeniem cofnęła się 
w owre popołudnie szczęśliwe, kiedy poraź 
pierwszy spotkała tego lrugiego, z powo­
du którego porzuciła ostatecznie rudowło­
sego pomocnika aptekarskiego w okula­
rach. Jakże rzecz się miała ? Siedziała w cu­
kierni, zajadała lody i nieco niecierpliwie 
spoglądała na zegar. Przyszła o dziesięć mi- 
iut wcześniej, iniż się należało. Nudżiła się. 
Nagle ktos wstał od1 sąsiedniego stołu i u- 
śmiechając się zbliżył się do niej •

— Witam Cię Małgorzalko. A co Agniesz­
ka porabia?

Wiima zarumieniła się po uszy. Słyszała 
juz wiele o zuch wałem zbliżaniu się na­
trętnych lowelasów, ale głos przymilny prze 
niknął jej serduszko do tego stopnia, że 
zapomniała dać wyraz swemu' oburzeniu1 z 
powodu zbliżenia się obcego mężczyzny. Za­
kłopotana odwróciła głowę.

— Ależ Małgosiu... — nie poznaje mnie 
pani ?

Oalej zalecałoby się -rozszerzyć progrrm  rozbroje­
niowy Niemiec, wyszczególniony w  traktacie poko­
jowym z -roku 1919, na wszystkie państw a św iata; 
znaczy to że wszystkie państwa św iata zobow ią­
zały by się L" "

przeprow adzić u sieDie ogólne rozbrojenie,

w eaług takich samych norm, jakie dla Rzeszy Nie­
mieckiej przewiduje trakt?* wersalski. Tak samo pożą­
dane bgłony przedłożenie :onkretnych projektów, do­
tyczących ograniczenia zbrojeń morskich Angiji, k tó­
ra w  ten sposób poiożyłaDy wielką zasługę w  dziele 
konsolidacji powszechnego pokojut dając równocześnie 
aobiy przykład narodom mniejszym. Skasowanie wiel­
kich okiętów  wojennych które przeznaczone są je- 
ayr.ie do tego, by staczały z sobą bitwy, — byłoby 
wielkim k uk iem  na arodze do powszechnego roz- 
htojenia, pocooiije zresztą, jak zupełne skasowanie 
łodzi podwodnych i wojna chemiczna, powinny być 
zakazane na poostaw ie specalnej umowy, jaką za- 
waiiyby między sobą wszystkie narody.

Stai a,
tajna dyplomacja musi ustąpić

miejsca publicznym l-okowaniom, które tak wmny hyć 
■ proszczone, by byty zrozumiałe dla każdego In '  
ttygi mocarstw' i Umowy zmierzające oo zachowania 
lów now agi mocarstwowej, powinny być wyelimino­
wane z działalności dyplomatów, którzy wszystnie 
swe wysiłki skoncentrować winni na pracy na rzecz 
poKcju —  na pracy która znaleźć powinna i nie­
wątpliwi e znajdzie aprobatę ze strony każdego oby­
watela.

100 MlLjONÓW KORON NR BUDOWĘ SZKOL 
W  CZECHOSŁOWACJI.

PRAGA. (Ceps). Oceniając w  całej pełm z n a c z e ­
nie oświaty^ rząd czeskostowacki od pierwszej chwil' 
powsłania mepodległej Czechosłowacji spec;a;ną opie­
ką otacza spraw ę ruzbuuowy sied szkół p o w s z e c h ­
nych i średnich. O rozmiarach tej akcji najwymowniej 
świadczy fakt, że samo tylko miasto Praga, w  ciąg" 
ostatniego dziesięciolecia na budowę szkół nowychj 
wyaało Kwotę 100 milionów Koron (okoIo 27 miljo" 
nów  złotych;.

I spojrzał na Wiłtnę Lakierni ufność Lu- 
dzącemi oczyma, że niejjodjbieństwem by­
ło gniewać się ua niego. Onieśmielona nieco, 
odpowiedziała:

— Bierze mnie pan za kogoś innego... 
nie nazywam się Małgorzata...

— Przepraszam, to niemożliwe...
— Proszę, nie znam pana.
Obcy kłania się uprzejmie:
— rnest Kassai...
— Ernest ?
— Tak jest. Czy panią to dziwi?
— O nie, tylko m i się  c o ś  p r z y p o m n ia ło .
Myślała o Erneście w okularach, z "któ­

rym miała tu rendes-vous. Szynko porów­
nała ich ze sobą i zauważyła, że oto ten 
Ernest, przed nią stojący, jest rzeczywistym, 
a nie tam ten drugi. Moce kierujące losami 
zmyliły ją. gdy drogę jej pokrzyżował ru­
dowłosy pomocnik aptekarski i zdaje się, że 
przypadek chce naprawić ten błąd. Nie mo­
że tedy odeprzeć doblrotliwej korektory prze 
znaczenia i nagle spojrzała na  zegar. Pozo­
stało już tylko pięć minut. Nerwowo po­
patrzyła w stronę wejścia:

— Czy pani oczekuje kogoś? *
— Przeciwnie, właśnie chciaiam pójść 

stąd.
— Pozwoli pani...
I po chwili byli już na ulicy. Wsiedli 

do samochodu. Wilma patrzyła przez okno 
i spostrzegła po drugiej stronie ulicy Ernes­
ta, który spokojnie, obojętnie, odmierzo­
nym krokiem zdążał do cukierni.

— Biedny chłopak...
Ale v net przeszła nad m m  do porządku 

dziennego:
— Po co właściwie żałuję go tak ? Kto 

z takim spokojem, i z taką samowiedzą, 
z punktualnością prawie że sekundową idzie 
na raudez-vous, zasługuje na  podoimy los.

(Dok. nast.).
—O—
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SHąd się m iął i co to fosf madawityzm.
Ze względu na senzaeyjnij proces m hi- 

jawitow w Płudku poaaiemy kilka ‘aktów  
z  hjstorji marj iw jtyznli. i ooktr9ny religijnej 
tej sekty. —  Red.

Dokoła marjawityzmu krąży oddawna m nóstwo 
legeno mnóstwo oskarżeń, praw dopodobne i mnósr 
tw o plotek. Obóz narodow o- demokratyczr y wieie ra­
zy kuł sobie turoń polityczną ze sorawy marjawic- 
kiej, atakując baTazo gwałtownie samych rriarjawitćW, 
atalc ;ą t to tewicę> to rząd, za rzekome „Dopiera­
nie sekciarstw a". i ‘

Aiarjawityzm pow stał u schyłku XIX. śmiecia, ja­
ko tajny zakon reguły św . Franciszka w  łonie kato­
licyzmu polskiego poświęcony szczególnej czci Wal­
ki Boskiej i Najświętszego Sakiam entu '. Na tle skłon­
ność; ascetycznych zakonu pewne tarcia wynikły mię­
dzy jego członkatn' —  przeważnie młodymi w ika.ju- 
szam i —  a proboszczami, którycn członkowie zaKonu 
oskarżali o żucie niemoralne Igospoaynie i t. d ) Po 
wahaniach większość LiSKupów wypowiedziała się 
ptzeciwko zakonowi, zarzucając mu wyłamywanie się 
z  poa ich juliysdykcji i iilóganie wpływom kobiety, 
Fianciszki Kozłowskiej.

rPancisJka Kozłowska była jeaną z licznych „nie­
legalnych" —  pizea r. 1905 —  półzakonnic. Miała 
w  samej rzeczy olbrzymi wpływ n a  'grono księży- za­
konników, którym pirzewoazjł -— podówczas prefekt 
—  Kowalski.

Zakon oawoia! się do papieża przeciwko bisku ■ 
pom polskim. Guy jednak papież rozwiązał zakon, 
część zwolenników uje podporządkowała się decyzji 
Rzymu, i utw orzyła kościół czy sektę w łasną, pod 
nazw ą „staro - katolickiego kościoła marj«witów‘‘.

Inicjatorką i kierowniczką rozłamu, była właśnie 
Kozłowska. Nastąpiło wyKięcje, oraz znane walki o 
kościoły w  ZgiCr^J i gdzieindziej. '

Początkowo doktryna religijna mar jawi tó w wy­
glądała następująco: przyjmowali oni wszystkie dog­
matu Kościoła katolickiego, oprócz dogmatu nieomyl­
ności tpepjeża, od siebie dodawali w iarę, 'że ,,ma- 
tecz.ta" Kozłowska jest osobą św iętą tak jaK naprzy- 
kłaa św. Teresa św . Cecylja. Stopniowo doktryna 
ta  ulegała ewolucji, której teoretykiem był arcybiskup 
Kowalski.

W  ostatniem swojem sraajum rozwojowem  marja- 
wityzm barozo daleku odszedł od dogmatyki katolic­
kiej. Stał się sektą wybitnie mistyczną

^M ateczna" Kozłowska staje się już „obiuDie- 
n ic ą ' Chrystusa, niejako zrów naną, poniekąd wyżej 
stojącą od Matki Boskiej. Cierpi za cały św iat. Jej 
,,ofiara za ludzkość” jest rów ną nieomal ofierze Gol­
goty. Marjawityzm ma stać się kościołem wszechświa­
towym. Kościół katolicki jest dziełem szatana” . Uka­
zują się przepowiednie rychłego końca św iata; je- 
aynie zbawjenj mogą być matjawiej. W reszcie do- 
choazi do tego niejasna doktryna „m ałżeństw  misty­
cznych", na które się njetylko zezwala, ale które 
się nazazuje ojcom- marjawitoim i siostrom zaKonnym 
pi żytem dzieci z tych małżeństw  zrodzone mają być

worne od „gizeenu pierw orodnego". Sam arcjDUKjp 
Kowaisk; uważa siebie za syna oudiow ego” Piana 
Jezusa i „Imateiezki”.

Te to  właśnie „m ałżeństwa mistyczne” stały się 
powoaem  sncesji, z szeregów  marjawidkich, kantpa 
nji prasowej i  (procesu.

Rzecz naturalna, te wszystkie teorje religijne ro­
bią w rażenie bardzo niezwykłe. Czy i o ile słuszne 
są zarzuty aktu oskarżenia: wykaże przebiegi pro­
ces .. Tej sprawy zatem nie przesądzamy.

M arjawityzm liczy poaobno kilkadziesiąt tysięcy 
wyzna woów. Filantropijno- społeczna ozialalność mjar- 
jawitów  jest barazo dobrze zorganizow ana (szkoły, o- 
cbronki, zakłady dobroczynnie i *t. p.) Na (czele hie.-ar- 
chji kościelnej stoi atCybisaup, pozatern są ojcowie 
zakonni i 'hraCje zakonni, oraz siostry zakonne. W szel- 
Kie oobro. uważaue jest za wspólną własność. Dzieci 
ztoozone z „nałżeristw  mistycznych” wychowywane 
są wspólnie

Tyle powiedzieć możemy o nrarpwiiyzm ie na 
podstaw ie książek i broszur przez m arjawitów samych 
wy rawanych.

Z podświadomych głębin ażni ludzkie).
Zamordował pod wewnętrznym przymusem.

Przed sądem przysięgłych w Wiedniu 
rozegra! się onegdaj epilog niezwykłej tra- 
gedji. świadczącej, że w głębokich, tajemni­
czych podkładach jaźni ludzkiej znajdują 
się jakieś niesamowite, ponure siły, wobec 
nagiego ujawnienia się których bezradna 
staje wiedza psychologów i wieloletnie do­
świadczenie najwnikliwszych kryminologów.

Oskarżonym był Stefan Graueir, kelner 
z zawodu, ostatnio bezrobotny, który

zamordował swego tu warzy sza noclegu 
bez najmniejszego do tego powodu. 

Krwawy swój czyn przedstawił m orderca 
następująco: 1

Na tydzień przed zbrodnią przepiłem 
swój zasiłek otrzymany z funduszu1 bezrobo­
cia. Żona w dom u nie dała mi nic jeść 
wobec tego, lecz do żadnej kłótni między 
nami nie przyszło. Krytycznego dnia, 5-go 
czerwca poszedłem wieczorem do restaura 
cji. 'gdzie spotkałem się z Poscliem, który 
miał pieniądze. Jedliśmy i piliśmy do godz. 
2-giej w nocy — a za wszystko on płacił. 
Byłem podniecony alkoholem ale miałem 
pełną świadomość. Gdy położy! śmy się 
spać. ogarnął mme dziwny niepokój. Sły­
szałem chrapanie Poscha i równocześnie

zbudziła się we mnie myśl, 'Se go zabiję.
Otworzjłem mój składany nóż, szepcząc do 
siebie: „Biedaku, tyś nic nie wanien, że cię 
zabiję“. Schyliłem się nad śpiącym i 

wbiłem mu nó£ w szyję, 
przecinając tętnicę. Począł rzęzić, a wów­
czas wyszedłem i oddałem się w ręce żan- 
dt rmclrji.

Przewodniczący: Czy nie odczUWał pan 
żałU ?

Oskarżony: Teraz... tak, ak wówczas 
nie czmem. Miałem wrażenie, że to wszystko 
nie jest rzeczywistością. *

Dziki człowiek w lasach Daranowickich.
Do redakcji „,Stowa“ wileńskiego zgło­

siła się pewna os on a i dała kilka m form a- 
cyj w sprawie dziwnego mieszkańca 'asów, 
o którym  rozpisywała się w dniach ubieg­
łych cała prasa.

Mianowicie żołnierze 22 pp„ odbywa­
jący ćwiczenia między wioskami Berezów- 
ką a Tartakam i w powiecie Baranowickim 
natknęli sic na  człowieka 'eśnego, poro­
śniętego włosami i przypom inającego ra ­
czej zwierzę. Dziwo leśne, zwinięte w kłę­
bek pod jednem z drzew spostrzegli pod­
chorążowie Stanisław Smóls. i, Michał Sie- 
mieniuk i Konstanty Masłowski.

Gdy zbliżono się do leśnego człowieka, 
zerwał się on nagle i uciekł, zadziwiając 
szybkością i zręcznością ruchów

Otóż informator „Słowa“ twierdzi, że 
w latach 1918—1922, w  powielcie słulekim, 
w zaścianku Wieloszyn Księżacki, o 6 kim. 
od miasteczka Kopy la, znany był człowiek, 
powszechnie zwany „dzikim \  Błąka! się on 
po lasach, gdzie stale mieszkał, chodził zu­
pełnie nagi i zawsze uciekał od ludzi. Li­

tościwi mieszkańcy okoliczni wynosili i Ulu 
nieraz pożywienie, a naw et czasami zosta­
wiali w lesie części ubrania.

H istorja tego dziwnego człowieka przed­
staw ia się następująco: był kiedyś nauczy­
cielem ludoWTym i jako młody .człowiek za­
kochał się w córce popa, k tóra jednak od­
mówiła mu swej ręki. W d Klat u, był on 
jej winien 300 rubli. Spotkany w  lasach 
b aranowickich człowiek leśny jest tymsa- 
mym. który kiedyś błąkał się koło Kopyla.

Znalezienie się biedaka po tej1 stronie 
kordonu nie może dziwić, wobec tego, że 
przez kilka lat granica nie była strzeżoną, a 
zwłaszcza, że taki obeznany z 'asem  czło­
wiek mógł ją niepostrzeżenie przejść.

' ARESZTOWANIE WYBITNEGO KOMUNISTY 
W  KOWNIE.

KOWNO. 20. września. (A. W .) Aresztowany tu 
został wybitna oziałaez komunistyczny Boppko Romer, 
Założy! on sw ego czasu na Litwie pismo komunisty­
czne „Neue Zeitung” , prowadząc intensywną agitację
i propagandę komunistyczną.

Przew.: Czy doznawał pan podczas m or 
du uczucia rozkoszy ?

Osk.: Nie odczuwałem ani holu ani roz­
koszy a lim  nniej rozkoszy erotycznej.

W dalszym ciągu Graueir opowiadał, 
że potem w  czasie przebywania w jednej 
celi z 73-letnim więźniem naszła go chęć 
zamordowania go podczas snu1. \b y  nie 
zrealizować tego zamiaru, zbudził śpiącego, 
pryskając na niego zimną wodą.

Przew.: Ile potrafi pan wypić?
Osk.: Rozmaicie. Znoszę 10—15 kufli 

piwa i 8—10 ćwiartek wina. Wtedy jestem 
podniecony ale nie pijany.

Przew.: Pan cieszył się dobrą opinją. 
Jak  doszło do tego, żc pan tak pije?

Osk.:
Wobec alkoholu jestem bezbronny.

Mam najlepszy zamiar zasiłek zanieść do 
domu ale gdy tylko wypiję kufel piwa.... 
wszystko stracone!

Przew.: Czy pan był pijany podczas 
czynu '!

Osk.: Byłem przy pełnej świadomości.
Żona oskarżonego wystawiła m a jak  naj 

lepsze świadeclwo. Jest zgodnym spokoj­
nym człowiekiem, lubi bardzo swe dzieci. 
Nigdy nie okazywał się szorstkim ani bru­
talnym Na tydzień przed zbrodnią przy­
szedł bez grosza dc domu. Powiedziała mu- 
wówczas, że nie da m u jeść, gdyz za to, co 
zarabia jako pomocnicza .robotnica musi na­
karm ić dzieci. jNie odezwał się ani słowa, po 
łożył się do łóżka, i leżał w  niem przez .cały 
tydzień, nie jedząc, choć zostawiała nU 
potrawy. i

Przewodniczący odczytał list pożegnal­
ny. pisany przez Grauera przed trzema laty 
do żony, gdy mial zam iar popełnić sam obój­
stwo. isat w nim : „Jestem pijakiem i nie 
mogę utrzym ać ciebie i oboje dzieci, dla- 
tege odchodzę ze świata“.

Rzeczoznawca ,radca Hoeyel oświadczył, 
że wypadek ten jest prawie wyjątkowym w 
jego łługoletniej praktyce. Oskarżony '

I jest dzieckiem rodziców alkoholików
ale mimo że jest dziedzicznie obciążony, nie 
można go uważać za typowego aiKoholi- 
ka. Jak  doszło do zbrodni ? GraUer by ł 
wówczas nieprzyjaźnie Usposobiony do żo­
ny. Możliwe zatem, że chciał popełnić jakiś 
czyn. któryby ją  okrył wstydem. Rzeczo­
znawcy nie wierzą w nieodporny przymu s, 
o którym  oskarżony mówi — przejawiałby 
się on inaczej. Zbrodnię

popełnił najprawdopodobniej pod w pły­
wem alkoholu.

Rzeczoznawcy nie przypuszczają również, 
aby u oskarżonego przejawiły się chorob­
liwe instynkty mordercze.

Sąd przysięgłych 9 głosami potwierdził 
pytamc. czy zbrodnia popełniona została w 
stanie zamącenia zmysłów, wobec czego 
Gaurer

został uwolniony
od winy i Kary.

Oskarżony przyjął wyrok z chłodną o- 
bojętnością.



W iadom ość o nominacji prof. Nadolskiego na ko­
m isarza miasta Lwowa ściągnęła na wczorajsze posie- 
ozenie Rady Przybocznej spory komplet. Każdy, zda­
je się z członków Rady czuł, że aczkolwiek porzą­
dek dzienny n;e zawiera spraw  szczególnej wagi —  
to  przecież na posiedzeniu tern „coś" zajdzie. —-  
Dziwna też atmosfera panowała na tern posiedzeniu, 
atm osfera rzadko spotykana, jidkaś inna, odmienna 
oo tej, jaka panuje zazwyczaj na Radzie. Bo też 
szczególna sp iaw a wyłoniła się na wczorjajszem po­
siedzenia: komisarz Strzelecki wygłosi! mowę poże­
gnalną, a raczej —  jakby to  powiedzieć —  poże­
gnalne wskazania na przyszłość.

W skazania p. Strzeleckiego oparte na poflsrawie 
iego jednorocznej pracy i doświadczeń na teranie 
miasta Lwowa były tem cenniejsze, iż bila z nich 
bezwzględna szczerość, tem ważniejsza, iż niema 
w nich ani krzty subjekiywmego traktow ania cało­
kształtu spraw  Lwowa' ale kierowane były troską o 
aohro miasta. ,

paoły słowa tw arde i bezwzględne, nieowijane 
w bawełnę paoły słow a uznania i krytsyki, a  w szystko 
tc  wyzute z patrzenia poo kątem osobistym —  splotło 
się w  mowę aoprawdy interesującą.

I- rzecz aoprawdy bardzo ciekawa: Rada przy- 
bocz ia; która dawała już niejednoKrotnie w yraz szko­
dliwości rządów  komisarskiich, jako godzących w  ideę 
oemókraćycznie pojętego sam orządu —  przyjęta mowę

W wykonaniu uchwały Rady przybocz­
nej z dn. la  hm. jawiła się dziś u p. Woje­
wody delegacja złożona z przewodniczących 
klubu radzieckich w osobach pp. sen. Decy- 
kiewicza (klub et k r .} dra Domaszc wicza (ze­
spół stu) tow dra  H erschthała*(PPS.), Li- 
twinowicza (klub gospodarczy), djza Schm o 
raka (klub żyd.) i prób Chybitiskiego jako 
wnioskodawcy, celem przedłożenia p Wo­
jewodzie uchwały Rady przybocznej w spra 
Witt zamierzonego odwołania p. komisarza 
Strzelęiekiego ze Lwowa.

Proi. Chybiu ski przedstaw ił p. Wojewo­
dzie stanowisko Rady przybocznej w lej 
sprawie zaznaczająe. że prawie cala Rada 
przyboczna uważa odwrolauie p Komisarza 
Strzeleckiego za cios wymiepzony miastu i 
pnosii o przedstawienie uchwał Rady przy­
bocznej w ład/om  naczelnym wr Warszawie.

V odpowiedzi zaznaczył p. W ojewoda.

3-cr dzień
PŁOCK. 20. 9. (AW.). W trzecim dniu 

procesu zeznawała jako jeden z najważniej­
szych świadków oskarżenia Halina F ijał­
kowska. iat 17. b. pensjonarka instytutu 
murjawickiego. Należała ona do 12 w ybra­
nych mandolinistek, które odwiedzały' bisk. 
Kowalskiego. Odczyiany onegdaj1 akt oskar­
żenia przytacza! jej opowiadanie o czynach 
lubieżnych jakich Kowalski dopuszczał się 
wr stosunku do niej i jej koleżanek. Widy­
wała koleżanki wychodzące od Kowalskiego 
po całonocnej tam bytności, przyezctn dziew

WARSZAWA. 20. 9. (AW.). .,ABC“ do­
nosi z Płoska, że całe miasto poruszone jest 
niezwykłym wypadkiem, który się wydarzył 
przed gmachem sądu gdzie odbywa się pro­
ces przeciw arcyb. marjawr Kowalskiemu. 
O godz. 10-tej przed gmach sąclu zajechało 
auto z duchownymi marjawickimi, Aulo za-

p. Strzeleckiego z rzadko w prost spotykanym aplau­
zem.

Oklaski były tak huczne i długotrwale, iż miało 
się wrażenie iż jest to baiefis klaki teatralnej, ule 
tej z galerji.

A przecież była to szczera manifestacja jako w y­
raz podzięki p. Strzeleckiemu za dobrze pojęty przez 
niego obowiązek. * ymę

Trzeba bowiem przyznać, iż p. Strzelecki na 
stanowisku komisarza miasta Lwowa zrozumiał i do­
brze wywiązał się z ciążącego na nim zadania. P iacą  
swoją we Lwowie wystawił sobie dobre świadectwo, 
tembaidziej więc niepokoi nas osoba jego następcy.

Ze względu na brak miejsca, mowę p. Strzelec­
kiego podamy w następnym numerze.

po  przemówieniu p. Strzeleckiego zaorał glos p. 
ptof. Chyliński, który w  imieniu całej Rady zlożtjł 
seiaeczne podziękowanie ustępującemu komisarzowi za 
jego owocną p,acę dla Lwowa.

pozatem  na posiedzeniu wczorajszem hn: in. w y­
brano delegację m. Lwowa n a  zjazd miast i zw iązków  
samorządowych w  Pradze >czesKiej. W  skład’ tej de­
legacji w chodzą: tow. di. Herszta), prof. Kozłowski 
(klub gospod.) ks. Szyaelski (Ch. D.j, sen. Decykie- 
wicz (Ukt.), dr. Schmorak (kluD żyd.).

W yhtano również delegację do fundacji hr. 
Skarbka, w skład której w chodzą: p. Litwinowicz, a

| że w zupełności uznaje i podziela slanowi- 
s k o  Rady przybocznej, żc sam -czynił odpo­
wiednie przed stawienia u władz naczelnych, 
które jednak skutku nie odniosły a to z lej 
przyczyny, żc czymiiKi decydujące uważają 
objęcie, przez p. kom. Strzeleckiego powie­
rzonego m u stanowiska w Ministerstwie za 
rzecz konieczną z punktu widzenia intere­
sów ogólno-pańslwowych Nie’ mniej przy­
rzekł p. Wojewoda o ńchwalach Rady przy­
bocznej zawiadomić władzę naczelną.

Przy tej sposobności zaznaczył p. Wo­
jewoda, że wedle jego informacji otrzyma­
nych w Warszawie, rząd nosi się z zamia­
rem

tslanowizego i jakna/ njeldejszego przy­
wrócenia samorzcidu naszemu ntuistiL

i wyrazi! przekonanie osobiste, że nastąpi 
to na wiosnę lub w leeie przyszłego roku.

rozprawy.
ezęta mówiły, że czas spędzały na ,nocuoj 
adoracji11. Następnie zeznawała Helena Nie­
wiadomska. b. zakonnica narjawicka, lat 
20. ładna, wysoka, szczupła szatynka, z ob- 
ciętemi włosami, twarz pociągła o stanow­
czym wyrazie. Zeznawała prędko, mówiła 
głośno i dużo. Jeden z prawników, który po 
po zeznaniach , ĆNiewiadontokiej wyszedł z 
sali rozpraw  na kurytarz wyraził się w i en 
sposob o tych zeznaniach: „To j-uż \ykracza 
w dziedzinę obłędu mistyczno-erotycznego11: 

—:o: —

trzymało się i wówczas wyskocz} i z niego 
szofer Miszczak, który rzuicił się na stoją­
cego na schodach sądu Eug. Jabłońskiego, 
uderzając go kilkakromie w glowe żelaznym 
bolcem. Jabłoński zalany krw ią padł na 
ziemię. Miszczak aresztowany przez poli­
cjanta stawiał opór, W komisarjacie zeznał,

Ni. 21/

| że rzucił się na J. dlatego, iż obawiał się. 
że Jabłoński napadnie na księż} narjaw łc- 
kich Tłumaczenie to nie wygląda wiaro- 
godnie. Prawdop. chodzi tu o unieszkodli­
wienie człowieka, który mógłby świadczyć 
przeciwko marjawitom.

Wszystko będzie dobrze
ośw iadcza dyp lom atycznie  m in. Z a le sk i

GENEWA. 20. września. (A. W .) Minister Zale-i 
ski, interpelowany przez przedstawicieli prasy o wy­
niki ostatniego zgromadzenia Ligi Narodów stwierdź;! 
ze ogólne wrażenie z  ostatniej sesji Lig; jest naogół 
aodatnie. P. minister zaznaczył że na pra-ca rozbroje­
niowe Ligi Narodów należy patrzeć z rozsądnym op­
tymizmem. Pakt Kellogu przyczynił się z n a c z n ie  do 
posunięcia naprzód prac nad rozbrojeniem. Również 
Realizacja opracowanego przez Ligę Na.oo-ów projek­
tu paktów  regjonalnych, w  znacznej mierze przyczjn i 
się do umożliwienia faktycznego rozbrojenia.

Przechodząc
do sprawy litewskiej 

minister Zaleski oswiacczyt, że Poiska uczynjla nowy 
ktok naprzód. Coraz bardziej utw ierdza się pitzeko- 
nanie, że polska „m etoda cierpliwości" musi wkoń- 
eu doprowadzić do pożądanych rezultatów. Czas 1 
W aiaem aras praemą dla nas —  oświadczy! p. Za­
leski.

W  konkluzji zaznaczy! p. minister, że punat trze­
ci legody

w spraw ie Nadrenji 
daje Polsce podstawy do nadzieji, że spraw y, któie 
interesują Polskę w kwestj; przedterminowej e w a k u a c j i  
Naarenji, nje zostaną pominięte.

Rokowania w sL rawle liualenla 
granicy polsko-łotewskiej.

WARSZAWA, 20. 9. (tel. w!.). W  n a jb l iż s z y m  

czasie rozpoczęte zostaną rokowania w spraw ie ‘le - ■ 
m ita c ii  granicy polsko-łotewskiej. Linja graniczna P °b  
ski i Łotwy jest jedyną, poza polsko-litewską, która 
ao tąa  nie została wytyczoną.

0 zażegnanie niebezpieczeństwa 
■ g ro ź n y c h  z a j ś ć  w  flH Sfrjl.

WIEDEŃ, 20. 9. (AW). Jaik donoszą z kół do >.ze 
poinformowanych stan rokowań w  spraw ie pruje.uo- 
wanych demonstracyj bojówek socjalistycznej i nacjo­
nalistycznej jest pomyślny. Jest nadzieja, że uda się 
doprowadzić dc kompromisu między stronnierwan- 1 
zażegnać niebezpieczeństwo krwawych starć. Kou.j - 
niści rozwijają wielką agitację zm ierzającą ac uc*a'  
,emnienia kompromisu i wywołania zamieszek.

P. VANHflMMEL POZOSTAJE NA STANÓW SKU
GENEW n. 20. w iześnia. (A. W .) W brew  pogł°s( 

kom rozszerzanym  przez kola zbliżone do deieśb1̂ 1 
niemieckiej Rada Ligi przedłużyła mandat W Mso k it‘n,u 
Komisatzowi Rady w GdańsKU p. Van Ham-rnelowi 
ao 21. .zerwca l£29. W edług ‘krążących tu pogłosek, 
następcą Van Hammela ha stanowisku W ysokiego K°" 
misarza w Gaarisku będzie b. wyższy oficer wlcsk 2\ 
m arynarki wojennej Gravino.

pLEBESCYT W  NIEMCZECH W  SPRAWIE PANCER­
NIKA.

BERLIN, Minister spraw  wewnętrznych zaakcep­
tował komunistyczny wniosek, domagający się plebis­
cytu, celem stwierdzenia poglądu ludności w sprawie 
buoowy pancerni,ra. Plebiscyt rozpocznie się 3. paź­
dziernika.

— :o: —
p r ó b n y  l o t  s a m o l o t u  ś r u b o w e g o .
pARYŻ, 20. 9. (AW). Wielką senzację wywołał 

tu lot nad kanałem La Manche aparatu  nowego tyPu 
t. zw. samolotu śrubow ego. Lotu dokonał sam wy­
nalazca hiszpański aeronauta de la Cierva na apa­
racie Autogyro. Zalety tego aeroplanu polegają na 
niemal piostopaaiem  startowaniu i lądowaniu.

' ZANIECHANIE P c SZUKIWAN AMUNDSENA-
PARYŻ, 20. 9. (AW). Do Sainl Mało zawiną! 

okręt „Pourąuois Pas", który wysiany był w okoiiee 
Szpicbergu i Ziemi Francjszka Józefa dla ratowanie 
ekspedycji Amundsena. Załoga okrętu francuskiego 
stw ierdza, iż żadnych śladów samolotu ani ekspe­
dycji nie udało się stwierdzić.

jako zastępcy, tow. Tala,ek  i A. Zakrzewsk

Wybory do Rody m ińskiej Lwowa na wiosno?
Delegacja Rady przybocznej u wojewody.

Hrwawy napad na świadka przed p a c t o  ?qdu.

\
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Subwencje miejskie na cele kultu- 
ralno-oćwlatowe.

Komisja kulturalno-oświatowa na ostat- 
nicm posiedzeniu odbytem pod przewodnic­
twem prof. Chylińskiego zajm owała się roz­
działem subwencji na  cele kulturalno-oświa­
towe. Po dłuższej dyskusji K om isja-przy­
znała subwencje na cele kulturalne w sumie 
90.000 zł., na cele oświatowe 105.000 zł., 
na bursy rzemieślnicze 20.000 zł., a a a  
szkoły przenij slowo-hundlowe 20.000 zł.

P. Klimów ustępuje.
Jak się dowiadujemy naczelnik Wydzia­

łu VI. Magistratu i r .  Romuald Klimów u- 
stępuje ze swego stanowiska. Dr. Kinnów 
powołany został do Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych na stanowisko zastępcy naczel­
nika Wvdziaiu Społeczno-Politycznego.

Uchwały Magistratu.
Z sesji 'Magistratu uchwalono między in. 

nowe statuty Miejskich Zakładów Elektry­
cznych. M. Zakładu Gazowego i'M . Zakł. 
Wodociągowego.

Uchwalono dalej udzielić Ozjaszowi i 
Sabinie Katzom pozwolenie na budowę jed­
nopiętrowego budynku mieszkalnego przy j 
Ul. Za rogatką, wydać zezwolenie firmie i

Ł C 5 1 J L
I

,,Tellis“ na budowę magazynów i portje- 
rówki na ul. św. Marcina, armie St. Sehir- 
m era na budowę drugiego piecą. piekarskie­
go, dobudowę chlebowni i nadbudowę ma­
gazynów. Marji Szuchie wieżowej i współ­
właścicielom pozwolenie na i ekonstrakcję 
parteru  i 1-go piętra oraz nadbudowę Ii-go 
piętra na ul. Solneszczyzr a Wandzie i Józe- 
fowi Drowireckim na Ludowe 2 p. domu 
czynszowego na Ul. Tarnowskiego, Rekto­
ratowi Politechniki lwowskiej na  budowę 
komina dla laboratotyuim maszynowego, 
Wasylowi Drymuehowi na budowę partero­
wego domu mieszkał, na uf. Bocznej Kud- 
parkowskiej Helenie W aldman na nadbu­
dowę 2-go piętra ul. Szkarpowa 9, An­
toniemu Zapletalowi na budowę I-no pię­
trowego domu przy ul. bocznej 29-go Listo­
pada.

Uchwalono dalej oddać dostawę sprzę­
tów dla pracowni fizycznych w .szkołach 
Żółkiewskiego i św. Antoniego Władysła­
wowi Tarnawskiemu za sumę 10.365 zł. 
Wydano zezwolenie Dyrekjcji Państw1. Mo­
nopolu Spii stusowego na nudowę wytwór­
ni wódek Nr. 10 przy ul. Kąpielnej.

Przyznano dodatkowy kredyt w sulmie 
11.621 zl na rekonstrukcję budynku aresz­
tów miejskich. W końcu udzielono szeregu 
subwencji.

Po zamordowaniu męża popełniła samobójstwo.
WIEDEŃ, 20. 9. (AW). W  kolach finansowych 

i towarzyskich W ieania wielką senzację wywołała 
su aszn a  trageeja rodzinna, jaka się tu wydarzyła. 
B dyiektor Banku Centr. i miejskiej kasy oszczędności 
c r. Ferd. Artmann został dziś rano zastrzelony nrzez

żonę która się potem również uśmierciła. Przyczyną 
miały być niesnaski iroozinne. Dr. Artmann, który w pa­
rę lat po wojnie, aoszedl ao wielkiego majątku, w sku­
tek nieszczęśliwych manipulaeyj finansowych został na­
stępnie zupełnie ztujnowany.

Wykryci i skarbu, ukryrego w  prywatnem  mieszkaniu.
WARSZAWA, 20. 9. (AW). „ABC" donosi z Wil­

na że w  juanem z mieszkań przy ul. Zygununtowskiej 
znaleziono zam askowaną kasę pa|nc.erną> stanow iącą 
Własność Lyzeci w ojną; dzierżawcy tego mieszkania 
lo sy jśL -gS r cygnitarza. Po otwarciu kasy znaleziono

sznui pereł i szlachetne Karmenie. W łasaciei miesz­
kania coniósł o tern policji k tóia zabezpieczyła skarb
i zawiadomiła władze skarbowe. Skarb oszacowany
jest na sumę 4 milj. zł. Bogactwa te przeszły na w ła­
sność Skarbu Państwa.

Maniak, isiiółczp i areszlanlami. poturbow ał policjantów.
Dnia 28 sierpnia itr. niemiłą przygodę 

przeżyli dwaj policjanci. W czasie gdy w ul. 
Kaźmk rzowskicj konwojowali dwóch are- 
sztantów Stefana Borsika i Stanisława Ei- 
sensrhmida. alty odprowadzić ich przed o- 
biicze wyrokującego sędziego tą. Sokołow­
skiego. przystąpił Jo  nich jakiś mężezj-zna 
i począł molestowąć. aby nie maltretowali 
areszlantów, lecz rozkuli im ręce i puścili 
woino. \pelu jąc  nahalm e do ich uczuć i li­
tości następował im na pięty, aż do ulicy 
Batorego. Gdy posterunkowi weszli do są­
du natręt popadł formalnie w szał. Głosem 
fanatyka religijnego Doczął gromić policjan­
tów za brak  ludzkich uczuć, zaklinając by 
puszczono konwojowanych wolno.

Widząc, że słowu nie skutkują rzucił 
sie na posterunkowego W. Kuisajiewicza i 
siłą chciał go zniewolić do rozkucia are­
szlantów. Zaatakowanemu pospieszył z po­
m ocą dozorca więźni — Józef Schneider,. 
Szaleniec poturbował go i zranił w rękę. 
Byłby atak jego odniósł skutek, gdyby ńie 
nadbiegli inni policjanci, kló.rzy trudem
ubezwładnili obrońcę konwojowanych. 
Okazało się następnie, że był to 28-letni Mi­
chał Wojdyta, karany już półtorarocznym  
więzieniem za różne przewinienia.

V czoraj stanął on przed wy rokującym 
sędzą tr. Łyczkowskim który  Uwolnik nie­
boraka od Winy i kairc . Okazało się bowiem, 
iż lekarze-psychjatrzy, którzy bauali stan 
umysłowy Wojdyły, orzekli, że cierpi na

chorobę umysłową. Zboczenie jego polega 
na Sam. że jest przeczulony w odczuwaniu 
cierpień swych bliźnich. Jako pracownik 
odzna za sU jednak wielką ski upulatnością 
i sumiennością. To też p. Wiksel, u którego 
W ojuyia poprzednio pracował, oświadczył, 
że przyjmie go z powrotem do pracy. Wy­
nika więc z lego, że Woidyła, po wykoleja­
niu się w młodych latach, popadł w prze­
ciwną skrajność — m uują czynienia dobrze 
dia wszyslKieh cierpiących.

Adepc wytrycha w tarapatach.
W czoraj stanął przea wyrokującym sędzią r. 

Łyczkowskim nie,aki W łaaysław  Orzechowski, agent 
filmowy 'który został aresztowany 4. b. m. za kra- 
azież walizki z garderobą, popełnioną w  hoteyj „Elitę" 
na szkodę chwilowo tam zamieszkałego Józefa Kustry. 
Po przeprowadzonej rozprawie Orzechowski został 
skazany na 4 tygodnie aresztu.

p rzea wyrokującym trybunałem odpowiadali wczo- 
la i bracia Michał i Piotr Myhalowje, oraz Stefan 
Lotak i Michał Kujan. Akt oskarżenia zarzuci* im 
szereg Ikraazieży popełnionych w  Łanach pod Lwo­
wem. Na podstawie wyniku rozprawy Michał Myhal 
został skazany na 6, brat ząś jego na 2 miesiące wię­
zienia. Inni współoskarzeni uwolnieni zostaji oa Wiay 
i kaiy.

"Trybunałowi przewodniczył r. Bendarzewskę o- 
skatża! prokurator Nowacki, bronił nr- Meisel.

^Tydzień Dziecka4*
Odczyty i pogadanki z okazji tego „ ty g o d n ia"  

oubędą się w  następujących Stowarzyszeniach zaw o- 
aow ych:
i - Piątek 21. b. m .: godz. 6.30: $

Zw. zawodowy Rzeźników, wykłada p. Dr. Po- 
pielska.

Zw. zawodowy B row a..lików : tow. Dr. Elster.
Sobota, 22. b. m .: godz. 6 -ta :

Zw. zawodowy pracowników gminnych: p. Dr. 
Gtoblowa.

Zw, zawodowy Kolejarzy: p. Dr. Garfeinówna. 
Zw. zawodowy Kaflaizy: p. Dr. iopielska.

Niedziela 23. b. m. godz. 10 przedpoł.:
Zw. zawodowy Stolarzy: p. Di. Grobiowa.
Gooz. 3 popoŁ: Stow . „P raca": tow  D-. Elster- 
Towarzysze, agitujcie i przybądźcie na te od­

czyty jak najliczniej w raz z żonami.
Za Zarząd Tow. Przyjaciół Dzieci: 

Smulikowska. Hadmi 1

X n a d e s ł a n e .
(X* tf  j wiako’ ni* o4p#r***fla

D E N T Y S T A
J A K Ó B  N A  S S

SYKSTUSKA 17 - POWRÓCIŁ

D r. H e r m  o l i w *
Jagiellońska 11 A. 

p o w r ó c i ! .

Ekscesy antyżydowskie 
w Niemczech*

BERLIN. 20. 9. (PAT ) Vorwats“ do- 
no: . że w Berlinie członkowie organizacji 
naci on ahst. dokonali w ostatnich dniach 
c a l go szeregu napadów antysemickich na 
osoby o wyglądzie żydowskim. Międzyl in., 
napastnicy obili na  'ulicy kilku cińtzor-iem- 
ćów pośród nich i obywatela właskiego o- 
raz konsula brazylijskiego w Bremie, który 
udcrzonjr został kastetem w głowę tak, że 
stracił przytomność i upadł na bruk, odno­
sząc rany na głowie.

PrzemllczeniB wlanomeżsi n fcata- 
ifrofle kolBlowef w Sowietach.
BERLIN, 20. 9. (AW). Na Iinji Ryga —  Moskwa 

w  pobliżu Smoleńska nastąpić miała —  weaług opo- 
wiaaari zagranicznych dyplomatów Wiejjka katastrofa 
kolejowa. Szczegóły są nieznane gdyż prasa sowiecka 
zupełn*e katastrofę przemilczała.

Komun ści przed sądem.
W czoraj na rozprawce zeznawali świad- 

kowie. Wywiadowca Kowalczuk podał, że 
oskarżony Chaba niósł sztandar. Setrob-le- 
wicy

świadek dr. Zajać, sekret, tego Związ­
ku, zeznał, źe Chaba wrogo odnosił się do 
tego związku, przeto wątpliwem fest, ny w 
.'pochodzie niósł godło niemiłego s o b ie  z\viąz- 
ku. Zeznania innych świadków nie wiele 
przyniosły nowego.

Dziś dalszy ciąg rozpirawy.

KTO M il TE NUMERY?
WARSZAWA, 20. 9. (AW). W  13-tym dniu cią­

gnienia 5-tej klasy Loteiji Państw , padły następujące 
większe wygiane.- 15 tys. 53253. —  10  ty s .: 74132. —  
5 tys. 154899. i—  3 tys.- 6794, 9589, 15568, 21994, 
64560, 11073*, 117983. —  2 tys.: 12611, 69740. 10435, 
137184. —  1 tys.: 3382f 9313, 14684, 18392, 27267, 
30574, 59518, 61737, 63724, 80937, 98972, 129950.
139207, 142836, 153324.
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Baczność Młodzieży Robotnicza!
D Z I Ś  w piątek 21 . bm. o godz. 6  w ieczór odbędzie się w sali Z. Z A. przy ul. Gródeckie] 69

ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
T towarzysze i T ow arzyszk i! Ja w cie  się liczn ie ! Sprawy bardzo ważne !

Komitet wykonawczy Org. Młodzieży T, U. R.

Skandaliczne stosucki w paple iwiop.
Władze winny ,-lq sprrw ą tą bezzwłocznie zainteresować.

Mikuiiczyn, we wrześniu.
W lipcu t .  r. w „Dzienniku Ludowym 11 

oraz w innych dziennikach socjalistycznych 
poruszono skandaliczne w prost stosunki pa­
nujące w  przemyśle uaftowym. W artyKu • 
łach tych mówiono o olbrzjunich szkodach, 
jakie kapitał zagraniczny i rodzimy wyrzą­
dza skarbowi państw a i dziwnem jest do­
praw dy, że dotychczas władze państwowe 
na przytoczone w tych artykułach argu­
menty nie reagowały. Nic leż dziwnego, ze 
bilans handlowy państw a jest bierny jeśli 
władne nie znajdują dość środków, by za- 
pobiedz zbrodniczym m achinacjom  kapita­
listów drzewnych. Ręczymy, ze kontrola 
wł. dz w  tym przemyśle pirzymesie państw u 
■ooważne kwoty.

Jeśli np. bezrobotny "obotnik, przymie­
rający  głodem, przywłaszczy sobie boche­
nek chleba — to natychm iast znajdzie się 
dla przykładu11 pod kluczem, zaś ci, któ­
rzy stale w  be; czelny sposób oszukują skarb 
państwa — robią to jcałkiem bezkarnie. Czy 
już  kiedyś ktoś słyszał, ażeby większe firmy 
ukarane zostały za oszukańcze metody pro­
wadzenia ksiąg? Kary takie można wyli­
czyć na palcach, a przecież oszukaństwa 
te są codzienne. Każdy człowiek, który przez 
jakjś czas pracował w przemyśle drzewnym 
— wie o tern bardzo dotrze , że to, co się 
tam. dzieje śm iało nazwać moźńa zbrodnią.

[Mamy nawet dowody na to, że jeśli z 
pośród grona urzędników zńajdzie się jed­
nostka, k tóra sprzeciwi się tym w wysokim 
stonniu karygodnym czynom, to pracodaw­
cy usuw ają go natychmiast i to raz na 
zawsze jako  szkodnika kapitału

Mimo to ciekawa rzecz: w wypadkach' 
spornych miedzy kapitałem  a p racą władze 
zawsze stają  w  obronie tych pierwszych. 
W ystarczy przypomnieć ostatnie wypadki w 
Mikuliczynie. Bolechowie. Delatynie etc.

Do całego morza łotrostw , jakie praco­
dawcy popełniają wobec skarbu1 państwa, 
przychodzi jeszcze postępowanie tychże 
wobec robotników. Poniżej służymy przy­
kładam i i

Ze Związku Zaw. robotników  rolnycń W Rawie 
luskiej otrzymujemy następujące pismo:

Na terenie powiatu rawskiego nie było dotych­
czas Związku Zaw. robotników  rolnych' był tylko Z w. 
lob. roi. i leśnych ZZP, jak ten bronił robotników, mo­
żna sobie zaać  sp raw ę choćby z teigo. żc seU etarz  tego 
zw. niejaki Ćwirkiewjez, posługuje się keńmi J Do­
wozami obszarników, przeciw  Którym nibyto w ystę­
puje; to też solą w  oku tala ZZP. jaki i dla obszarników  
jest Z. Z. R. R. któ iy  choć powoli to  jednak sta le się 
rozszerza i  obejmuje coraz to  now e tereny tul. po­
w iatu. 1

W  Bełżcu kolo Rawy uuskiej, jest dzierżawcą 
niejaki p. Ław ryk Roman, który ■aby- utrzym ać oość 
liczne tow arzustw o płci żeńskiej, wyzyskuje robotników 
na kazaym Kroku niedótrzymując Umowy zbiorowej 
regulującej czas pracy buozi fornali o godzinie dru-

D yrektor Presser z Mikuliczyna, ongiś 
za „dobrych11 czasów obywatel austrjacko- 
węgierski. po wojnie dla wygody, optował 
na rzecz Czechosłowacji, aczkolwiek po­
chodzi z okolic z Bielska. Polska służy te­
m u panu i jego szefom wyłączinie dla ce­
lów eksploatacyjnych. Obchodzenie się te­
go pana z rob "trokami jest brutalne. Ro­
botnik je s t d la  niego wyłącznie objektem 
wyzysku.

W całym świecie robotnicy w dniu 1. 
•maja nie p ra c u ją . i nikomu się naw et nie śni 
o ten by ich z tego powodu śc.igać i pozba­
wiać pracy. P. Presser jednak jest innego 
zdania. Coroczne 'święta jiierwszo-majowe w 
Mikuliczynie dotychczas nigay nie obeszło 
się bez ofiar. D yrektor Presser i jego pod­
władni. z pośród urzędników7, bawiący się 
w . szpićlów, onserwują kto z robotników 
nosi czerwoną chorągiew, notuje tych z 
pierwszych szeregów i tych. którzy śpiewa­
ją  „Czerwonego11, i natychm iast tracą  z 
tego powodu pracę. Nie nazywa się to wteay 
oczywista że to z powodu święta robotni­
czego. lecz 7. powodu m ającej się przepro­
wadzić redukcji etc! '

Jtdneni słowem, praktyki stasowane 
wobec robotników w przemyśle drzewnym 
przypominają czasy na | skrajniejsze i reakcji 
w carskiej Rosji.

Musimy w to;m miejscu stwierdżić rów ­
nież. że cały szereg firm  W przemyśle drzew­
nym (Mikuliczyn Nadworna, Dełatyn, Do­
lina. \Vorochta, Tatalriów etc.) ód szeregu 
lat nie płaci roboLnikom za pracę ponad- 
liczbową F u m y  te. a zwłaszcza Mikuliczyn. 
nic udzielają pozatem robotnikoim należą­
cych sic im ustawowo urlopów.

Czj ustawa o udzie'eniu ur lopów : obot- 
nuczych nie onowiązUje? Czy kat dla p ra­
codawców za oszustwa popełniane na tle 
podatkowem i ulbezpieczeniowem niema ?

Dla dobra klasy pracującej, zatrudnio­
nej w  tym przeimyśle djrzewnym na Pod­
karpaciu, i w intelresie skarbu państwa, 
wrzywramy władze centralne do zajęcia się 
stosunkam. w tym przemyśle.

giej iano  do pracą która trw a nieraz do goaz. 9. 
w ieczór w  czasie żniw  nieraz i całą noc.

Roboti.icy znękaii i i wy czet pani zaczęli szukać 
Domocy i zażądali delegata ZZRR., aby na miejscu 
zbaaał stosunki I poczyny odpowiednie kroki celem 
puw sttzym ania wojowniczego pana oa bicia robotni­
ków, za to, 'że „jaśnie pana" nie chcą po rękach 
całow ać; na wezwanie irob. ooćzia1 ZZRR. W Rawie r. 
wysłał dnia 4. b. m. tow arzysza Bogena, który w  mie­
szkanie jeanego z fornali urządził zebranie, które p- 
Ławryk przy pomocy policji rozpęaził, na drugi dzjeri, 
tym, -którzy się me zapisali p. Ław ryk w y ia ł po 
kopie ogórków, tym za|ś, któ-zy się zapisali, zag io - 
ził Wyaalenietn.

Tow. B. jeonak nie nastraszył się pogróżek p. Ł. 
i dnia 10. b. m. udał się powtórnie do Bełżca, celem 
ooięczenia członkom .egitymacyj i poinform owania |

tiłonków  o umowie zbionowej i -zasie oracy w rol­
nictwie. Po pizybyciu oo folw am u w stąpił do miesz­
kania jednego z fornali, do którego zeszła się cafe* 
służba, co bardzo rozgniew ało p. L. tak, że posta­
nowił się zemścić. To też gdy zebrani zaczęli się  
i ozehodzie, p. Ł. uzbrojony w  laswę gum ową ze s ta ­
lową gałką na końcu w  tow arzystw ie sw ego rządcy 
uzb.ojonegc w a iąg  w padł do mieszkania jak  opęr 
.Ony i dalejże sm agać tow . B. po głowie, piecach, 
krzycząc przy tern ,,bolszewicyr' ! wam się robić nie 
chce przyjdź do mnie, dam ci jeść, a uje buntuj mi 
luazi bandyto wy pi zycnodzicie zabierać luaziom or 
sta tu i grOsz i t. p., a Se w  mieszkaniu1 byli oDecni fo r- 
(.ldl i jego żona, p. Ł. bojąc się św iadka przy pomocy 
rządcy wywlókł tow . B. n a  poaw órż? i tam  go  zbili,, 
aż  ao utraty przytomności, grożąc przy tern zam or­
dowaniem.

Nie aziwi nas to, że Ł. napadł na tow. B., bo ta­
kich faktów  zaatza  się więcej, ale oziwi nas, że tak 
nągle sta ł się obrońcą robotników, że naw et w  obro­
nie lobotników  wystąpił poza literę praw a ten sam 
Ł. który przea kiiku dniami zm asakrował robotnika ze 
to, że ten rano n^e powieaział „całuję rączki" gdy 
jego rządca żyd wszedł do stajni, ter. sam, który ka- • 
że robotnikowi pracować dzień i no r , oje dając mu 
naw et tego co przewiduje umowa zbiorowa za nor­
malny czas pracy.

Spirawa odeszła oo sądu.

HanieliDj wjzpk obszafoika.
Jaśnie pan Łączyński Gustaw właściciel 

folwarku Baliafycze powiat Żółkiewski, sy­
stematycznie i z czystem sumieniem wyzy­
skuje haniebUie robotników folwarcznych, 
a po trzydziestoletnim wyzysku, gdyi czło­
wiek przez tyle rat. z łaski pańskiej nie doja-i 
dając, wyczerpuje siły i z d ro w ie li staje 
się do pracy niezdolny, ob|rywa m u za to 
wszystko umową, zbiorową zagwarantowane 
pobory i praw a, i z łaski przejm uje go ..na
m iesiąc11.  - i

Umowa zbiorowa, widocznie zdaniem 
„pana dziedzica11 nie obowiązuje obszarni­
ków, bo „prawo jest jak  pajęczyna: rnueba 
wpadnie, ale bąk przeleci11. 1

P. Lączyński przekona się wkrótce, żte 
tak nie ijesi.

P. Lączyński, gdy zwrócił się do niego1 
przedstawiciel Związku Zawodowego Ro­
botników Rolnych — nie chciał z nim  nawet 
mówić, gdyż boi się snać ubroroów  wyzy­
skiwanych. i wygładzanych robotników, kló 
rym  w tymi roku gosnoc1 arczym nie dał 
i dać nie chce należącej się im  ordynarji 
ani drzewa. Niecli p. Lączyński wobec tego 
przyjmie do wiadomości, że Związek praw  
swych członków dobrze bronić potrafi i 
że zatwierdzone przez M inisterstwo Pracy 
i Opieki Społecznej Związki jeszcze więk­
szym zuchom naginali karnu, i że „teu się 
śmieje najlepiej, kto się śmieje ostatni1.

Oddział Lw ow sk. Zw . Zaw. Rob'. Roi.

T. U- R. w Dolinie.
Staianiem  T. U. R. w  Dolinie w ygłosi tow . Ro­

bert Froehlich ze Lwowa 5 oaiczytów n a  tem at: „Z a- 
aamia pioleta.rjackiej prany ośw ia tow y", a to :

1) Sobota, 29. b. m. w  Dolinie.
2) Niedziela, 30. bm. w  W ygodzie.
3) Niedziela, 30. b. m. w  Broszniowie.
4) Poniedziałek, 1. października w  Rypnem.
5) W torek, 2. października w  Bolechowie. 
W zyw a się tow arzyszy w  odnośnych mieiseo

wościach do poczynienia odpowiednich przygotow ań.
Z arząd T. U. B. w  Dolinie/

Spółka rusko-żydowsk? w napadzie
r.a funkcjonariusza Zw. zaw. rob. rolnych.
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i K o w i t ł y Nadział na widłd sasiddn. & f q r « t g o  ja b łk a « ogpodzia
Z Sanilioau donoszą nam  o bestjalskiej 

zbiodni. która m iała miejsice we wsi Buko­
wa, tamtejszego powiatu. Gospodarz Iwan 
IMełnyk żył w niezgodzie ze swym sąsia­
dem Jurkiem  Kuciem, orocesując się o ka­
wał gruntu. Onegdaj Kuć zauważył, iż Mel- 
nyk stoi na miedzy i Urywa jajbjjk^z drzewa.

Dysząc zemstą chwycił ba widły i skradając 
się z nienacka pchnął sąsiada tak silnie, 
że ostrza wideł przeszły ciało na wylot. 
Nieszczęsny runął na  ziemię i zm arł w  stra­
szliwych męczarniach.

Sprawca ohydne j zbrod ni zbiegł i ukry­
wa się przed aresztowaniem.

Zamach samobójczy młodej kobiety.

Lwów, dnia 21 września 1928 r.
WOJEWODA LW OW SKI WOJCIECH GOLU- 

CHOWSKI z powodu ważnych konferencji nic bodzie 
w  dniu 21. b. m. przyjmował interesentów , natom iast 
przyjm ować będzie dopiero w  dniu 24. to. m., t. j. 
w  ponicdziaiek.

DZIKA W AL^A O BYT. Antoni Barszerowski 
został wydalony z budowy przy ul. Kurkowej 1. 18, 
gazie pełni! obowiązki dozorcy nocnego. Miejsce jeno 
jego zajął N. W ojtanowicz. Barszerowski nie pogo- 
azil się z losem lecz napad! i chciał nabić W ojtano- 
w k za , czując żai ao niego. Powiadomiona o tem 
policja aresztow ała malkontent®.

DZIECKO POMARZYŁO SIĘ UKHGPEM M ania 
S torh licząca 2 i pół roku życia, córka kupca, pozo­
staw iona bez dozoru wylała na siebie 'gam ea z ukro- 
pem  parząc się dotkliwie na całem cieje Lękają Po­
gotow ia rat. polecił odwieźć nieszczęsne dziecKO do 
Szpitala. ,

GŁUCHONIEMA ZBIEGŁA Z ZAKIADU. F tan- 
dszeK Scneiner kierownik Zakładu głuchoniemych przy 
ul. Łyczakowskiej doniósł po.icji, ize 18-letnia pre- 
benoarjuszka zakładu Olga Makowyoz, zbiegła w  nie­
znanym kierunku.

KABAMBOl w o z u  z  TBAMWAJEM. W  ul. 
Teatyńskiej w óz tram wajowy ,,4 j najechał wczoraj 
popoluaniu na wóz naładowany szutrem , którym  kie­
row ał woźnica Steian Hrycak. W skutek silnego ude- 
lzen ia wóz został poramany koń jeuen silnie kontuzjo­
w any, pizednia zaś ściana tram waju została przedziu- 
law iona. Z publiczności jadącej tram wajem nikt nie 
aoznał z-taniema.

BEOSZKĘ ZŁOTĄ za  2 zl. usiłowała n a  pl. Sol­
skich sprzedać 17-letnia Katarzyna Stojko, Dędąc bez 
zajęcia i stałego miejsca zamieszkania. Niskie osza­
cowanie tej broszki nasunęło podejrzenie że pocho- 
ozj z kradzieży. W obec tego Stojkówną zaopieko­
wał się policjant i odstawił ao aresztu.

NAPADY i ]e JjBANIENLi. W czoraj w nocy przea 
rogatką lanowską napadł jakiś awanturnik na jadą­
cego wozem z Lubienia do Lw owa 30-letniego tianr 
a la iza  Majtsa Silbera, którego ugodził tak silnie leską 
po tw arzy, żc napadnięty dozna! złamania szczęki.

Ofiarę zdziczałego opryszka odwieziono do szpi­
tala.

W czoraj wieczór w  ul. Na Błonie jakiś nożowiec 
rap a o ł na Piotra Kusznira i zranił go  nożem na 
głowie. ; i j i  1 j

W  ul. Janowskiej napastnicy pobili Józefa Ko* 
chalika, zadając mu kilka ran na głowie.

Uazieiono im pomocy w Pogotowiu rat.
ABESZTOWANIA Z k  KRADZIEŻE. Józef W olań- 

ski, zam. orzy ul. Łokietka 1. 8, został aresztowany 
za  włamanie się a o  jednego z mieszkań przy ul. Chrza­
nowskich 1. 11.

Los jego podzielił Stanisław Bros, który dokonał 
włam ania i kradzieży skór w  sklepie Tolza KrB'ha, 
przy pL Krakowskim.

Tekla Duszyńska zaznajomiła się również z apar­
tamentami przy ul. Jachowicza, gdyż skradł® garde­
robę na szkodę Hermana Lichta, zam przy pl. Zbo­
żowym 1. 3.

Do kompletu osaazono w ,,kozie" W ładysław a 
■Jopka, który w ybrał się na owoae oo sadu W łodzi­
m ierza Piecnowicza przy ul. janowsKtej 1. 62.

KRADZIEŻE SKLEPOWE. Jakiś zuchwały zło- 
aziej otworzył w ystawę sklepu jubilerskiego Abra- 
namei Lasera przy ul. Batorego, skąd skradł 36 pier­
ścieni złotych męskich, wartości 800 zl.

Maks Altschiiller subjekt firmy Bodeka przy ul. 
Batorego 1. 14, doniós* policji, że jakiś osobnik skradł 
z  antykw am i gotów kę 400 zł. oraz papierośnicę, w ar­
tości 40 zł.

W sklepie Salomona Birnbaeha, przy ul. Rzeźnej 
1. 4, skradziono Marji Fisdher torebkę, w  której zna;- 
oow ału się 98 zł.

NIEPROSZONY G O ść złożył ^w izytę" Stefanji 
Gotliebowcj, zam przy ul. Szpitalnej 1. 56, w czasie 
jej nieobecności w  domu. Odchodząc natręt zabrał 
w iaoczm e na pam iątkę meszty i garderobę, wartości 
1.414 zł.

ZWIĄZEK INTROLIGATORÓW zam iast wieńca 
na trumnę ś. p. Ogrodnikowei, składa na fundusz pra­
sowy zł. 10-

Dalsze ^atki przyimuje Administracja „Dziennika 
Luoow ego“ , ul. Sykstuskf* 21, u . p. j

Mieszkariry realności przy tą. św . Zofji 1. 22, 
vczo,raj w  poiudnie zostali przerażeni widokjem s p a ­

dającej z drugiego piętra służącej 25-letniej EmiFi 
Uiiger. Nieszczęsn-, upadłszy na bruk podwórza, do­
znała ciężkich obrażeń. Zawezwany lekarz Pogotowia 
rat. stw ierdził, że Ungerówna popełniła zamach Sa­
mobójczy pizez wy picie większej aozy amoniaku. Gdy

' ifemtura, nauką i szhika.
REPERTUAR TEATRU WIELKiKttO:

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar­
dasza". (Gośc. wyst. EIng Gistedt).

Sobota, o godz. 3-ciej popol. „Król Zyg.nunt Au­
gust". opera.

Sobota, o godz. 7.30 wie. z . „Irgdjon" dram at 
Krasińskiego. (Premiera), -

Niedziela, o godz. 5.30 popol. „Narzeczona Bo­
jara".

Nieuzjela, o godz. 7.30 wlecz, „liydjon .

TEATR MAŁY:
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „um artw ienia pana 

Hamelbeina".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Zm ą. tw iuiia p. Ha- 

melbeina".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Zm artwienja p. 

Hamelbeina". (Po raz ostami).
— O—

JUTRZEJSZE PRZEDSTAWIENIE „iRYDjONA" 
w  Teatrze Wielkim zapow iaaa się pod każuytu w z g ^ -  
oem nadzwyczajnie i budzi w  m ieśqe żyw e zainte­
resowanie. Potężny ten (dw ór jeono z hajwiększygh ar­
cydzieł polskiej twórczości poetyckiej, przygotowano 
na scenę z całym pietyzmem i ogromnym nakładem 
1 tacy, doo kierunkiem reżyserskim p. W ł. Ruszko­
wskiego. Zarów no strona aktorsko- wykonawcza, jak 
i sceniczr.o- plastyczna, opracowane zostały z ra j-  
większą starannością w  naw skróś stylowem ujęciu,1 
W  wykonanju „Irydiona" bierze udział cały niemal 
zespół dramatyczny. Postać tytułową odtw arza p. 
Strzelecki, inne zaś roie czołowe kreują p p .: Bar- 
wińska, Siemaszknwa, i Sławińska, a  z mężczyzn: 
p p .: oy-t. riarwjński, Bielecki, Guttner, Okornicki, Pe- 
liński, Pobóy, Ratschka, Zabielski, Żurowski i t. o. 
,,Iiydjon ‘ uKaze się w  zupetnje nowej, stylowej szacie 
uekoiacyjno- kostjumowej i z przepiękną, nastrojową; 
ilustiacją muzyczną Ludomira Różyckiego.

ELNA GISTEDT W  „KSIĘŻNICZCE CZARDA­
SZA'1. W  ozisiejszem (przedstawienia „Księżniczki Czar- 
oasza" w ystąpi gościnnie w  partji tytułowej, EIna 
Gibteut która ją kreowała na wszystkich eurppejSK ich 
scenach stołecznych, z niebywałym sukcesem artysty­
cznym. W  innych czołowuch partjach wystąpią pp. 
Ryiska, Lorczy.iska, Bojanowski, Bykowski, Sowiński, 
Szosianu i Tatrzański, pod reżyserją Filipa Kuligo- 
"wskiego kreuiącego zarazem  głów ną rolę męska

P rzy pulpicie Kapelmistrz Tadeusz Seredyński.

„KROL ZYGMUNT AUGUST"'dla młodzieży szkol* 
nej. Na jutrzejsze aregie przede jawienie szkolne daje 
Teati W ieiki wspaniały nram at muzyczny Joteyki: 
„Król Zygmunt August1'. Ceny miejsc najniższe. Po­
czątek o godzirie  3-ciej popołudniu.

WIELKI BALET W  TEATRZE MIEJSKIM. Dy­
rekcja Teatru miejsk. pragnąc z organizować na wzór 
oper u zagranicznej wielki baiet, postawiony na wy­
sokim poziomie autystycznym, poszukuje zgrabnyj h i 
łacnych pań, do zespołu baletowego (Gi Is) T ea- 
ctów miejskich we Lwowie oraz przyjmuje do szko­
ły baletowej dzieci od lat 6-ciu. Zgłoszenia w  sek te- 
tar jacie, mięozy godz. 12 —  1-szą w  południe.

.ZMARTWIENIA PANA HAMELBEINA'* schodzą- 
w  niedzielę z afisza, ustępując miejsca f -a r cusKiej no­
wości r ipertuarowej p. t . : „K to Kogo ???" Główną 
rolę kreować będzie świetny artysta w arszaw ski An-

trucizna u^częla palić jej wnętrzności, nieszczęsna izu - 
d ła  się z  di ugie piętra, aby napew no pozbawić się 
życia. Desperaice udzjeiono pomocy, poczem w  stanie 
beznadziejnym odwieziono do Szpitala.

Powoou zamachu samobójczego nie zcolano u- 
stalić, g o n i Ungerówna nie pozostaw iła żadnego listu. 
Dochodzenia w  tej spraw ie przeprow adza policja

toni Fertner któru będzie mógł w  całej pełni rozwinąć 
swój nieporównany humor. Resz.ę oosady stanowią 
pp .: Peszyńska, Nyczówna, W roncki, oraz pp Ber- 
ski, Nawrock i ,  Smoczyński, Posiaałowski. Prem iera n a ­
znaczona na poniedziałek, dnia 24- b  m

Repertuar kin lwowskich,
KuPFRNIK —  MARYSI fcNKfl ,My pierwsza

brygada".' i ! 1 1 [ 1
APOLLO: „Pożoga Galicji" (Zdobywca scic"..
L E W : „ §  182 Zhańbiona".
pALACE: .Sfałszowane miljardy" z  Harry Deef.
CHIMERA: .Kobieta w  niebezpiecznym wieku".
AVENUE: ,,(Jfiara kabaretu Hong-Rong".
OAZA: „Z drada w  Galicji".
CASINO: Greta Garbu jako kusicie łka.
GRAŻYNA: „Złodziej z Bagdadu".
FATnMORGANA: „S praw a przy drzwiach zam ­

kniętych".

Z wesołego kącika.
Jak to rebe nie chciał 

zrobić cudu.
Z nKażji ś wi<)t ńowo-ocznych na nw or cadyKa- cU 

aotw órcy w  Górze Kaiwarji zjechało oknlo trzech 
tysięiqu wielbicieli-

przed wejściem do pałacu, kuzdy z nich mu­
siał się poddać oględzinom miejscowego „szam esa", 
który spraw oził ilość frendzli przy taiesach, oraz 
skonstatow ał czy aby na którym z nich niema supeł kia.

Kto nie móql wy tazać się przepisow ą norm a 
ftendzetków  tego bez ceremonji wypraszano za drzwi.

Po oglęczinach goście składali rebemu życzenia, 
a  w ieczorem mogli się przygiąoać uczcie.

Ronieważ w  czasje św iąt nie wolno jest palić w 
piecu kuchennym żony miejscowych chasydów przy­
gotow ały ogromne zapasy „liulentu". Jest to  mie­
szaniną bobu makaronu, ziemniaków, kaszki perrowej 
z gęsią kiszką wetkniętą w  sam środek.
W szystkie te  ingreojencje składa się do glinianego 
garnka, obwiązuje gazetą i oonosi do piekarza.

W ciepłym piecu „tiulent" zwolna dojrzewa 7 
zastępuje ina rodzinnym stole dania gorące.

Pech chciał, że co Góiy Kaiwarji zjechała pod­
czas św iąt pow iatowa komisja sanitarna. P rzeprow a­
dzono -rewizje w  ppkam iadti i iglka z nich zamknię­
to  za niechlujstwo- Garnki z „tiuientem " włjwęarowHły 
z  pieców do  przedsionków.

Dowiedziawszy się o tem, gospodynie pow arjo- 
waly ze zgrozy. Naipopulamiejszemu pieKarzOwi p. 
Jośkuwi Kochkrautowi rozbito głowę.

Lamentując batoy wdarły się sną dó pałacu ca­
dyka, mimo, Że wstęp niewiastom jest tem najsuro­
wiej wzbroniony.

>—  Rebe zrób cua! Ty wszystko m ożesz! —  
Woiaty, pokazując garnki z nieoogotowanym „tiulen- 
tem “.

—  Precz! —  krzyczał „szam es". — T eraz jest 
św ięto, X ćłaonucn cudów robie nie wolno.

Z gidk  zwabił straż przyboczną cadyka, Po kw a­
dransie , puwyrzucano boby z dziedzińca- Na placu 
pozostał stos skorup.

—O—

i
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VIII. Ogólno-krajowa

Kaufarencja Koblel P. P. S.
Ogólnu - K -ajow a Konferencja Kobiet 

P P. S. odjędzie się w dn. 23. i 24. wrze­
śnia _w Warszawie.

Parząuek dzienny:
1) Otwarcie. 2) W ybór Prezyjdjmn Po­

witania. 3) Sytuacja polityczna 4) Sy­
tuacja gospodarcza. 5) Referaty sp o łt^ n e :
a) "odzina w programie socjalistycznemu,
b ) opieka nad dziećmi zaniedbanemi i upo- 
śledzoncmi, c) w alka z alkoholizmem. - 6) 
Sprawozdanie Centralnego W ydziału Ko­
biecego. 7) Praca organizacyjna. 8j Wy­
b ó r C enLraLnego Wydziału Kobiecego. 9) 
Sprawozdania: a) z III. Kongresu Między­
narodówki Socjalistycznej; b) z Międzyna­
rodowej Konferencji Kobiet Socjalistycz­
nych w Brukseli. 10) Wolne wnioski.

N a Konferencję delegują Wydziały Ko­
biece w stosunku następującym : do 50 
członnuw — 1 delegatka, od 50 do 100 
członkiń — 2 delegatki, od 100 do 200 człon- 
Kiń — 3 delegatki i t. d.

Delegatki winny posiadać pisemne po­
świadczenia m andatu od miejscowego Wy­
działu Kobiecego.

W miejscowościach, gdzie niema jeszcze 
Wydziału Kobiecego Komitety Partyjne 
winny zwołać zebrania wszystkich zorga­
nizowanych towarzyszek lla  dokonania wy 
boru delegatek według tego samego, jak 
wy’żej. stosunku i wystawie m andaty dla 
ob~any!qh delegatek.

Zgłoszenia delegatek naleijyi przesłać do 
dnia 18. września włącznie dc Centralnego 
W ydziału Kobiecego, W arszawa, W arecka 
1. 7.
mm« T «' iin— HWF*. awnu—mm o u -u ł, ^ i n w w

WOJEWÓDZKI KOMITET „TYGODNIA DZIEC­
KA" zawiadamia że dnia 22. b. m. o (godzinie 7. w ie(- 
czći w  sali Kasyna Miejskiego przy ul. Akademic­
kiej 1. 13, wygłosi posłanka p. Maj ja  Jaworska o a- 
czyi p. t.: „System  deltoński" na tle nowoczesnych1 
k itiunków  wychowarila". W stęp wolny (Dobrowolne 
datki, na koizyść „Tygodnia dziecka").

NADZWYCZAJNE ' WALNE ZGROMADZENIE 
członków Kasyna i Koła Literacko- Artystycznego od­
będzie się we czwartek dnia 27. września o godzinie 
10—tej w  wielkiej sali Kasyna i Kola L it-  A ń.

W  razie braku kompletu> odbędzie się tegoż sa ­
mego hiiiaj i iw tem samem miejscti o godzince 19  i ipófr 
drugie Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie, na k tó- 
terr będą zapadać uchwał : bez względu n a  ilość o- 
becnych.

•WYCIECZKA Z WESTFALJI W E LW UW IE. 
Dzis, w  piątek, 21. września b. r. przyoywa do 
Lwowa pociągiem z W arszaw y o gouz. 12-tej w  po­
łudnie wycieczka z W estfalji, złożona z 34 osób.

Koło lwowskie Zwjązku Obrony Kresów Zacho- 
onieł które zajmie się przyjęciem wycieczki, prosi go ­
rąco członków swych oraz publiczność polską, aby 
zechciała w miarę możności jawić sję na dworcu, ce­
lem pc wdania miłych gości z aajekjej obczyzny.

BYŁYCH CZLONKOW P. O. W ., oraz akademi­
ków Straży akademickiej, uczestników Obrony Lwo­
w a w  noc z 31. X. n a  1. XI. 1918 r . w  Czytelni 
Akademickiej w Domu Techników, Rzęsny i Dublan, 
w zyw a się do nadesłania swych adresów  w  "elflcn 
przygotowawczych do obchodu oz^siątej rocznicy roz­
poczęcia Ohtony Lwowa.

Zgłoszenia naasyłać należy w terminie do 10. 
października pod adresem : Florjan Grek, Związek 
Ohiońców Lwowa, ul. Rutowskiego 11, II. p

Zgłoszenia osobiste tam że każdego poniedziałku 
śtoay i soboty, między godz. 19— 21.

B E U M a T Y Z M
n erw obóle  —  Ischias, 
gości .  —  Ló l g ło w y
i tym podobne dolegliwości 
usuwa szybko i pewnie od 
26 lat znane nacieranie 

pod nazwą

ICHTIOMENTOL
liczne codziennie wpływa­
jące uznania i podzięko- 

. wania.

ICHTIOMENTOL
W szę d zie  do  nabycia.

Skład wysyłkowy: Labota torjum  chem iczne apteki 
M ra Szym ona E D E LM A N A  w Samborze.

K n m i f t i a  Lm idacyjn* Polsei-go Towarzystwa dla 
n u i l l l O J O  Handlu Produktami Naitowymi >R o p o l< 
Spółka Akcyjna. Zwołuje na dzień 16 października 1928 r. 
o godz. 12 w południe w lokalu przy ul, Hortensji Nr, 1 
m. 7. w Warszawie, Walne Zgrom dzenie Akcjonarjuszów, 
z następujący : porządkiem dziennym: 1) ogólne sprawo­
zdanie Remisji Likwidacyjnej z ukończenia likwidacji. 2) 
udzielenie Komisji Likwidacyjnej absolutorjum i polecenie 
tejże wykreślenia Spółki z rejestru handlowego.

SKŁADN ICA S Z K Ł A  i P O R C ELA N Y  
O R A Z  U R Z Ą D ZE Ń  A P T E C Z N Y C H

Mr. farm. TENNENBflUM
Lw ów , R Y N E K  18 - Te le fon  15-24

P O L E C A :
C 7  W? apteczne i słoiki porcelanowe z na-

krywkami elit oidowemi lub ni- 
klowemi oraz wszelkich wielkości i rodzajów: kosme­

tyczne, laboratoryjne i do specyfików.
I l k r Ż A D 7 E N I A  *ptek * d™geryj j: k:v i n & . i q i / £ . Ł i i i r i  flaszki j sł#j e z Mli. 
fowanemi korkami, be* napisów, jakoteż z wypalone- 
mi napisami. Kroplomierze, lejki, menzuiki, moździe­
rze porcelanowe i szhinne, bańid felczerskie, iryga- 
tory, podsuwacze, oraz wszelkie artykuły, wchodzące 

■i w zakres szkła i porcelany aptel.znej.

Na  raty! Z a  gotówkę?
Taniej n lł w szędzie o 20-',

M e b le , w b i n y ,  otomany, krurpki, łóżka uiadane, gur- 
•*» ni tury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
tjery, narzuty, chidniki, kołdry i t. p. — poleca najt iiej

E. Korenh^it Lw ów , Brajerowska 4.

Zdolnego akwizytora
d la  Lw ow a i innych m iast do  o g ło sze ń  
d la  specjalnego w ydaw nictw a aa w y­
soką  prow izją, poszukuje  D ru karn ia  
L. S. T . W. Lw ów , ulica Sap iehy I. 7'7

m i

REEUbAJHiH c z y n n o śc i
R flS  CHORYCH

w zakresie wykonania rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24/9 
1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (Dz. U. R. P. Nr 106 poz. 
911), omawiający dokładnie ZObdW iąza- 
nia Kas Chorych wobec pracodawcy 
i ubezpieczonego (na wypadek choroby, 
bezrobocia i przesiedlenia).

Regulamin zawiera 10 wzorów po­
trzebnych dla Kas Chorych.

Regulamin ten jest niezbędny dla 
każdej Kasy Chorych, instytucji finan­
sowych, przemysłowych i t. d. i dla ka­
żdego pracownika umysłowego.

Cena egzem p larza  2 z ł.
D tt  n a b y c i a  ■

w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2. 
■

Wspaniałą powieść 
EMILA ZUIif

POLECA 

K S I Ę G A R N I A  

L U  N O W A  

L w ó w ,  S z a j n o c h y  Z

INSERUJGIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

n

L. 6764/28. Dolina, dnia 23 września 1928.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Dolinie
ogłasza, ze

WYBORY DELEGATÓW
DO R AD Y POW. K A S Y  CHORYCH W DOLINIE
odbęuą się dnia 16 grudnia 1928 r.

ĆSpisy wyborców wyłożone zostaną do przeglądu od 7—16 paź­
dziernika 1928 w biurze Kasy Chorych w Dolinie, oraz w leczni­
cach Kasy Chorych w Bolechowie, Wygodzie, Broszniowie, Pere- 
hińsku i Rypnem. — Wybranych ma być 30 delegatów z grupy 
ubezpieczonych i 15 delegatów z grupy pracodawców.

Listy kandydatów należy składać najpóźniei na 3 tygodnie 
przed dniem wyborów. Głosować można tylko na listy uznane przez 
Zarząd Kasy Chorych za ważne i podane do publicznej wiadomości.

Głosowanie odbędzie się dnia 16 grudnia 1928 od godz. 8—20, 
dla ubezpieczonych w lokalach gdzie wyłożone zostaną spisy wy 
borców, dla pracodawców w biurze Kasy Chorych w Dolinie.

W  czasie od 7—16 października 1928, można wnosić rekla­
macje co do wpisania lub wykreślenia ze spisu wyborców. O prze­
pisach dotyczących reklamacji stanowi §. 12. rozp. Min. Pr. i Op. 
Społ. z dnia 24/3 1926 Dz. U. Rz. P. Nr. 44 poz. 273.

Bliższe szczegóły zawierają afisze rozlepione w całym okręgu 
działalności Kasy.

Dy.ektor: Przewodniczący:
(—) K. W eym an w. r. (—) Jakób Jakób w. r.

SZKOLNE POLECA R S IĘ B9R N IB  L U D O M
btmtB -  ni. SZAJHOEHY h. Z.

Redaktor odpowiedzialny:: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Ełpółdfc. Tow. Wyd. Lwów, ul. L1. Sapiehy 77. — Teł. 496.%


